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W  czerwcu r. b odbył się w Pradze Czeskiej 
t. zw. Międzynarodowy Kongres Rolniczy. Zje­

chali |sU przedstawiciele obszarników i zamożnych 
chłopów z krajów kapitalistycznych, aby podzielić 
się swojemi doświadczeniami, co do starych i no­
wych sposobow zwalania kosztów kryzysu na bar­
ki mas pracującego chłopstwa.

Brali leż ud/iat w Kongresie i przedstawiciele 
rządów, poszczególny! li państw, w tej liczbie de- 
iegat rządu Polski dyr. Banku Rolnego Królikowski 

Kongres obradował w wielu, —  ba, aż w 7 
fachowym sekcjach. Nie wiemy ostatecznego wy­
niku, —  pełnego przebiegu obrad, —  bo jeszcześ- 
my me otrzymali szczegółowych sprawozdań, ale 
sprawozdania początkowe z obrad tego „Kongresu41 
są tak ciekawe, ze warto z niemi zapoznać pra­
cujących chłopów.

Przedewszystkiem „Kongres.14 stanął bezradnie 
wobec.'kryzysu rolnego i w Swej bezradności zdo­
był się tylko na pusty okrzyk:

„Ro ln i c y  nie t raćc ie  w i a r y  w  s ieb ie  l-Nci

Jeden z uczestników Kongresu prof. dr. Brderk, 
b. minister rolnictwa Czechosłowacji „pokusił"4 się 
nawet ua omówienie kryzysu gospodarczego, który, 
jak powiada:

„ . - . . n i e  do się r ozw ią zać  inaczej ,  jak ty l ko,  drogą 
solidarności k las i w szystkich grup pracowników, oraz so li­
darności m iędzypaństwowej".

Stara to śpiewka wszystkich wyzyskiwaczy." 
aby tylko nastał spokój, aby tylko, chłopi pracu­
jący i robotnicy uznali, że ich interes, jest taki 
sam (solidarny), jak i interes obszarnika i fabrykanta, 
aby tylko zgodzili się „solidarnie44 znosić jarzmo 
wyzysku i nie walczyć o poprawę bytu, —  to juz 
będrie dobrze, oczj wista wyzyskiwaczom, którzy będę 
mogli ,,spokojnie" strzyc i doić ,,potulne*4 owco t. j. 
chłopów i robotników.

Aie i wśród^samycli wyzyskivvaczy, jest tylko 
ty Ib „solidarności44, gdy chodzi o wyzysk robotni­
ków, ale pozatem, każdy chciałby drugiego okiwać, 
bo każdy ma swój nieres przedewszystkiem na 
oku, zwłaszcza zaś w takiej chwili  kryzysu, jak 
teraz.

To też inny mówca (Wogine) na kongresie, 
przyznaje z tęsknotą i pragnieniem, że’

: j , lyome( ;znoScią ży c i ową ,  by luby nryśl. m i ę dz yn ar o ­
dowe j  organi zac j i  g ospodarc ze j  . .

Ale
„ . . , cóż,  k iedy  ni es te ty  - -  żal i  się m ó w c a  —  w  tych 

poc zynaniach m i ędzyn arodowych  „dob ra  w o l a “ (t. j. n i ­
by  obs za rmozo -kup i t a l i s t ycz i i a )  ściera się z różni iunni 
i nt e r e s ów. s

Ten stan rzeczy dał powód do wystąpienia 
z przemówieniem i przedstawicielowi polskiemu — 
Fudakowskieinu, który jest prezesem obszarniezo- 
kułackiego Związku Orgamzacyj i Kółek Rolniczych 
Rzplitej i, który .takie oto wnioski i nauki wy- 
$ ą g a :

„ W sp ó łp ra ca  państw ro ln i cz ych  ś r odk owe ]  Kuropy,  
jest  j eszcze  w  za c z ą t ka ch ; porzucając  p róby  ro związan ia  
k r yzysu ś w i a t o w e g o .( o !) za j ednym zamachem,  a w y s i ­
lając się nad w y sz u k iw an i e m  ws p ó l n yc h - in t e r e s ó w  i z a ­
gadnień,  starać się j e  r o zw ią zać  w  rumach r z e c zy w i ­
stych moż l iwośc i " .

A  pod tymi zas „rzeczywistemi możliwościa­
mi44 —  to ma on nu myśli: skórę mas pracujących 
wsi i miast, kosztem których chciałby nadal wyzy­
skiwaczy ratować z kryzysu. Te „możliwość^44, 
z których wyzyskiwacze skwapliwie na każdym 
kroku korzystają, — o których tak pięknie mówili 
wszyscy mówcy na kongresie, to nie innego, jak 
śruba podatkowa na pracujących chłopów; okra­
danie jjracująi ycli mas chłopskich przez kułacko- 
obszarnieze syndykaty, dalsze próby, dobrze zna­
nej chłopom „naprawy ustroju rolnego44: likwida­
cja serwitutów, parcelacja, komasacja, szarwarki 
i inne pańszczyźniane powinności, wreszcie, znana 
już od lat „polityka rolna44 i „kredytowa44: udzie­
lanie premji za wywóz i innych podarków dla ob­
szarników (zwrot ceł wywozowych na zboże itp.) 
udzielanie miljonowyeh kredytów obszarnikom i bo­
gatym chłopom z wszelkich banków; —  to wresz­
cie, obrywanie głodowych zarobków fornali i na­
pędzanie ich do coraz szybszej pracy.

O tein wszystkiem chłopi pracujący dobrze 
pamiętają, nauczeni wielokrotnemi doświadcze­
niami !

Dużo mówiono jeszcze nu kongresie w po­
dobny sposob. Oczywista i oszukańczy „wodzowie 
ludowi44 nieid byliby sobą (t. j. sprzedawczykami 
i zdrajcami chłopow), gdyby nie powitali z radoś­
cią i zachwytem tal.iego kongresu swoicn chlebo­
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dawców —  obszarników i bogatych chłopów. Uczy­
nili to też, aby nie przewlekać „radości11 w swoim 
piśmidle —  „ Wyzwoleniu'1'. j

, A, że Lo uczynili, to niema się czemu dziwić, 
bo przecież ci ludowo-faszystowscy lokaje pańscy 
wmawiają ciągle chłopom praeującem, że:

„ . .mądre ,  pr ze zo rne  osz cz ędzani e  naw e t  w  na j c i ęż ­
szych warunkach u oko l i cznośc iach,  da je  r o zw ag ę  go spo ­
darc zą "  i  „ p r z ynos r  r o zk w i t  g ospodarczy" .

Jest to z jednej strony wyraźne namawianie 
obszarników i kułaków do oszczędzania na zarob­
kach fornali i parobków, —  z drugiej, łudzenie mas 
biedoty, że nie trzeba się przejmować straszliwym 
kryzysem, lecz „mądrze11 gospodarzyć na‘ 2— 5 mor­
gach, a będzie dobrobyt i szcśzę|cie (?).

To samo przecież miał właśnie też na celu 15 
Kongres Rolniczy: daćj^najlepsze11, najnowsze, naj­
mądrzejsze „sposoby11 „uprawy11 roli i hodowli, 
wielu bogatym gospodarstwom obszarniczym i ku­
łackim. Dlatego Leż najwięcej czasu Kongres po­
święcił tym właśnie sprawom w specjalnych ko­
misjach produkcji roślinnej, zwierzęcej, przemysłu 
rolniczego.

Każdy zaś chłop, nawet mało świadomy rozu­
mie, że namawianie na te „sposoby" — hodowania 
rasowych świnek i t. p., —  cierpiących na tcoraz 
większy głód ziemi —  chłopów, — to tylko sprowa­
dzanie ich z prawdziwej drogi poprawy bytu, drogi ro­
botniczo-chłopskiej, o ziemię i rządy robotniczo- 
ehłopskie.

Piawdziwy cel 15 Kongreju i wogóle wszystkich 
kongresów, wyjawił piof. Laur z Zurychu, kierownik 
kułackiego Związku Chłopskiego w Szwajcarji, któ­
ry w swoim przemówieniu powiedział wyraźnie, że

„V. inę z;i w^/.yslko ponos i  piv.eni.vst i hurżiuizjn 
ndędzyi iMi-odowu, umoż l iw i a j ąca z jerl i iej  s t rony prze/. 
swev dostn\vy —  p r z e p rowadzen i e  pi ęc io l atk i ,  n z drugie j  
zinnszująr.n Kosję  do wy wo zu  d l a  oplueeniu znknpion; ,c l i  
dóbr  ( inuszyii  itp.). Nadzieje, pokładane przez ro ln ictwo (cl, 
K/..-Irnirlwo i ku fue iwo )  w to, że Liga Narodow temu stano­
w i rzeczy zapobieże, okazały się złudnemi."

Wylazło szydło z worka! Przyznają się, że „L iga11 
jest do niczego, że trzeba, aby sami oni „poradzili 
temu stanowi11.

Ten otwarty, jawny atak na Z S. R. R. wska­
zuje, jak nienasycone i wielkie są ajietyty między­
narodowego obszarniclwa, na zdobycie przemocą 
rynku sowieckiego, że aż lak dobrze znana ze swej 
wrogości do Z. S. li. Ił —  Liga Narodów, już ich 
nie za da wal nia.

Jest to jeszcze jedno nowe wezwanie do wy­
prawy politycznej i gospodarczej na Sowiety, które 
padło tym razem z Pragi czeskiej, to też powinno 
ono być bodźcem dla pracujących mas wsi i miast 
do wzmożenia swojej czujności i gotowości klasowej.

Do Czytelników!
Ze względu na chwilowy brak przekazów nie 

mogliśmy ich załączać wszystkim Czytelnikom.
Obecnie załączamy i powiadamiamy, że len 

numer jest ostatni dla tych, którzy nie uiszczą

n eżności. Redakcja i Administracja

Twórzcie Koln Czytelników „51. Chłopskie#)11

Pomoc rolnictwu.
Wiele się słyszy, czyta w gazetach o pomocy 

dla rolnictwa. Nawet „wodzowić11 „Stronnictwa Lu­
dowego11 nie są w tyle, —  nie ! Oni też „pomagają!1 
—  rozwodzą się o Kasach Stefczyka, spółdzielniach, 
Państwowym Banku Rolnym i t. p. —  tych „dobro­
dziejach11 chłopskich. Otóż zobaczymy, kto naprawdę 
korzysta z tych „dobrodziejstw11. Kogo się ratuje ? 
Czy te najbiedniejsze#?najbardziej dotknięte kryzy­
sem gospodarstwa drobnych i średnich chłopów? 
Czy też gospodarstwa bogatych chłopów - kułaków 
i obszarników?

Spojrzyjmy na cyfry, któritćhoć w części przed- 
stawiają nam faktyczny stan, resztę zaś sśhłopi sa­
mi mech sobie dopowiedzą!

W miesiącu maju r. b. Bank Rolny opublikował 
sprawozdanie, na podstawie ktorego gospodarstwa 
powyżej 50 ha (a więc obszarnicze i kułackie) otrzy­
mały ‘23 uiiljony 140 tysięcy złotych, a gospodar­
stwa karłowate (drobne) począwszy od 1 ha uzy­
skały tylko 899 tysięcy zł. (t. j. 25 razy mniej niż 
obszarnicy i kułacy). Czyżby gospodarstwa drobne 
(karłowate) tak „dobrze stały11, że jest im „zbędna11 
większa kwota? Czy bieda „gości11 tylko u kułaków 
i obszarników?

Dale j...
W czerwcu rząd uzyskał we Francji pożyczkę 

na 150 miljonow franków (50 miljonów zł.) na po­
moc dla rolnictwa podczas żniw —  t.-j. w celi 
udzielania kredytu pod zastaw zboża.

I ktoz z tej pożyczki skorzysta ?
. Czy chłopskiej biedniaekie i średniackie gospo­

darstwa; posiadają na' tyle zboża, że nie licząc się 
z niczem, mogą czekać na zwyżkę cen podczas 
zimy? Nie! Biedniaekie i średniackie gospodarstwa 
chłopskie muszą zaraz, gdy zboże ledwió"jęst zżęte 
nieraz jeszcze na puiu, sprzedać, bo już na niego 
czeka: sekweslralor, komornik, lichwiarz.

Jasne wobec _tego, że nie mając nieraz na 
wsianie> gdyż niemal wszystko zabiera się za po­
datki zaległe i nowe, długi —  chłopi nie mogą da­
wać nic pod „zastaw11, chyba, że tę nędzę w cha­
łupie, która przez cały okrągły rok szczerzy zęby, 
ale przecież na to nikł mu pożyczki nie da !

Pożyczka la, jak widzimy, nie jest dla chłopów 
mało i średniorolnych, ale jest dla kułaków i ob­
szarników, którzy mają dużo ziemi i zboża i mają 
co zastawiać.

Troska o bogate gospodarstwa nie ogranicza 
się tylko do pożyczek —  nie! Prócz pożyczki, kre­
dy to ,v pod zastaw zboża, trzeba ich „zabezpieczyć11 
przed „stratami11. Oto rząd za każdy wywieziony 
korzed zboża zagranicę dopłaca obszarnikom i bo­
gatym chłopom po 6 zł. t. zw. preinję wywozową.

W roku 1930 preinje wywozowe, zwrócone ob­
szarnikom i kułakom za wywóz produktów rolnych 
wyniosły 51 miljonów 85 tysięcy 029 zł. Tyle za­
robili oni od rządu, nie licząc lego, co uzyskali za 
sprzedaż na rynkach zagranicznych.

Z czyich to pieniędzy płaci się im te preinje 
wywozowe? Skąd rząd fiłepEj-j na lo pieniądze? 
Pieniądze te idą z podatków, które przedewszyst-
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kiem z biednych i średnich gospodarstw ściąga się 
przy pomocy sekwestratorów. Tak więc chłopi pra­
cujący dopłacają ze swej krwawicy, aby wywożący 
mogli po „dobrych“ [genach sprzedać zboże zagra­
nicą. A swoje ? —  to muszą sprzedać zaraz, bo na 
umorzenie podatku i odroczenie..niema co liczyć.
A obszarników - czy też się ich licytuje? Oto 
obszarnikowi Świniarskiemu, właścicielowi folwarku 
Obielewo, pow. Szubin (poznańskie) zaległe podatki 
w sumie ijs tysięcy zł. rozłożono na 15 lat! które 
potem może albo mu umorzą, jak w 1927 r. umo­
rzono obszarnikom i bogatym chłopom 7.50 miljonów 
podatku gruntowego, — albo rozłożą na dalsze dłu­
gie lata

Niejeden chłop, pomyśli sobie, że chyba już 
koniec tych „dobrom4'. Ale gdzieżtam !

W lipcj Bank Polski w porozumieniu z Pań­
stwowym Bankiem Rolnym i rządem otworzył nowy 
10 miljonowy kredyt na zakup nawozów sztucznych.

Pomyślcie^ komu len nowy „prezent41 k o r z y ś c i  . 

przyniesie ?
Chłopom żadnych korzyści ta nowa pożyczka 

nie przyniesie. J.eżeli czasem, który poszedł na lep 
gadaniny wodzów ze „Stronnictwa Ludowego41, że 
nędza jest u biednego i średniego chłopa dlatego, 
że nie sieje „popiołow44 (nawozów sztucznych) 
to dziś bardzo żałuje._ Niejednemu to i na mogile 
posiane „popiołem4' rośnie! Zbiory o wiele sie me 
poprawiły, a jeżeli przybyło !3— 4 korczyki, —  to 
przecież trzeba spłacić pożyczkę z procentami, nie­
raz to i tego jrrzyrostu z pojriołów uje starczy —  
i znów jest wszystko po staremu, nędza. Popioły 
nie pomogły,

A  czy obszarnikom i kułakom pożyczka ta 
przynosi korzyść?

Dużo nad tem nie trzeba się rozwodzić. Po­
życzka ta, jak i dziesiątki innych, przynosi korzyść 
i to wyłącznie obszarnikom i bogatym chłopom. 
Mając zabezpieczony wywóz zboża zagranicę, do­
stając od rządu premje wywozowe, —  obszarnicy 
i kułacy mogą i stac ich na to, żeby siali „popio­
ły 44. /.resztą nie tylko dostają dopłaty za wywoź 
zboża, ale dostali kredyt pod zastaw zboża po to, 
aby mogli „spokojnie44 poczekać do zimy, aż wszyst­
ko podrożeje. Wszystko uczyniono, aby tylko 
„wytrzymali44.

Jąęne wtedy — na podstawie tych kilku przy­
kładów, —  kto może się utrzymać przy życiu?

Czekanie, aż wodze Was „wyzwolą4' i „pomo­
gą'4 Wam, jest nadaremne. Wydźwignieeie swoje 
gospodarstwa tylko wtedy z nędzy i ruiny w jaką 
spychają Was nadmierne ciężary podatkowe, —  a 
najbardziej kryzys dzisiejszej gospodarki, obejmu­
jący cały kapitalistyczny świat, —  gdy sami posta­
nowicie —  bez „wodzów44,73tych sprzedawczyków 
Waszej skóry, —  poprawić swoj nędzny byt.

Rząd robotniczo-chłopski usunie głód ziemi, 
jaki Wy i Wasze rodziny odczuwacie, zabezpieczy 
Was i Wasze rodziny przed kryzysem, usunie nę­
dzę i wyzysk. m. s.

K om isja  P rasow a w Sosn ow cu
wzywa wszystkich Czytelników „Cłosu Chłopskiego44 
do ik najiychlejszego uregulowania długów, w prze­
ciwnym bowiem razie będziemy zmuszeni podać 
nazwiska dłużników. Komisarz Prasowy

KORESPONDENCJE
Jak chłopi zostali oszukani na Banku  

Spółdzielczym w  Mrozach.
P o w .  M i ń s k  M a z o w i e c k i .

Parę lat temu kilku kułaków wraz z zawodo­
wym oszustom, niejakim Żakiem z Mieni, założyli 
Spółdzielczy Bank Ludowy w Mrozach Poparli ich 
w tem miejscowi działacze stronnictw łudowofa- 
szystowskich, jak: Wyzwolenia, Str. Chłopskiego 
i Piasta. Obiecankami na tanie pożyczki dało się 
nabrać przeszło 300-tu okolicznych chłopów, którzy 
zapisali się< na członków tegoż banku Zaraz w po­
czątkach działalności tego banku chłopi mało i śred­
niorolni przekonali się, że został 0 11 założony nie 
dla nich, a dla oszusta Zaka i dla bogatych chło­
pów z Zarządu i Rady Nadzorczej. Chłopi wciąż 
szli z prośbami o pożyczki na spłaty długów lich­
wiarskich, które ich niemiłosiernie dusiły. Lecz 
zawsze im odpowiadano, że jeszcze nie nadeszły 
pieniądze, a jak nadejdą, to wtedy niech się zgło­
szą, to dostaną pożyczkę. Czy chłop mógł wiedzieć 
kiedy nadeszły pieniądze? Nie! Ażeby móc utrafić 
na szczęśliwą godzinę, to niemal codziennie zacho­
dził do lokalu bankowego, opuszczając robotę 
w gospodarce swojej lub też zarobek u obszarnika 
czy kułaka. Wf-eszcie natrafił na tę radosną chwilę, 
że w uszacn zadźwięczały mu zbawcze słowa: pie­
niądze dziś nadeszły, poi-zekajeie, to może pożycz­
kę dostaniecie. Aliści chłopi czekali i czekali, a 
nareszcie im oświadczono,, że były pieniądze^, jed­
nak przyszło tak mało, że starczy zaledwie tym, 
którzy wcześniej zamówili i czekających chłopow 
z kwitkiem z lokalu usunęli. Tak było nie jeden 
raz i takie przejścia mieli wszyscy chłoju mało- 
i średniorolni, wciągnięci obiecankami na członków 
banku. Przez cały czas istnienia Banku Spółdziel­
czego w Mrozacli nikt nie dostał pożyczki prócz 
członków' Zarządu, Rady Nadzorczej i kułaków. 
Kierownik zaś banku, wspomniany Żak, wciąż za­
pijał sobie słodUie wódki i likiery w otoczeniu 
dam. Więc Bank Spółdzielczy w Mrozach dawał 
powodzenie wśród kobiet Zakowd, a kułakom z Ra­
dy Nadzorczej i Zarządu pożyczki. Koniec tej za­
bawy był taki, że po niespełna 2-ch łatach działal­
ności bank zrobił plajtę, rzucający na prawo 1 lewo 
groszem publicznym, Zak, dostał się do kozy, a 
deficyt powstały z tego powodu został zrzucony na 
członków' banku. Na każdego członka przypada 
spłacać po 487 zł. 05 gr,, a cała suma defraudacji 
wynosi 140 tys. złotych. Chociaż chłopi się bronią, 
jak mogą, to jednak komornik rozpoczął zajęcia 
i licytacje. Chłopom małorolnym zapisuje cały do­
bytek a nawet narzędzia rolnicze i wozy. Jeśli 
licytacje by się udały, to wielu chłopów zostanie 
doszczętnie zrujnowanych. Nic dziwnego, że wśród 
chłopów panuje rozpacz, że rujnuje się całkowicie 
ich gospodarstwa, wyciskając tym sposobem resztę 
chłopskiej krwawicy na spłatę długów bankowych, 
k(óre powinni płacić członkowie Źarządu i Rady 
Nadzorczej banku.

Bracia Chłopi, małorolni I średniorolni! Opisa­
ny wyżej wypadek powinien Was przekonać, że 
zalecane przez zdrajców ze Stronnictwa Ludowego 
leki na biedę chłopską nie warte są funta kłaków, 
.ledynem wyjściem z biedy chłopów mało- i średnio­
rolnych jest rząd chłopsko-roboln., pod którego rzą­
dami oszustw takich i niesprawiedliwości nie będzie.

Pokrzywdzony
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Dla przyjemności.
W  gminie Modliborzyce, powiatu Janowskiego, 

żyje obszarnik Jan Gierlicz, właściciel dwóch fol­
warków, który dla przyjemności- i zabawki kupuje 
sobie po kilkadziesiąt gołębi, płacąc za nie nieźle, 
wsadza je do dużej klatki i każe- swojej służbie 
wieźć w las. W  lesie staje sobie z flintą na ubo­
czu, a służbie swojej każe puszpzać po jednemu 
wgórę i wówczas w loiie strzela do mego. Bardzo 
się lubuje jak się biedne ptactwo dla burżujskiej 
przyjemności wije w bólu. Gdy jedzie samochodem 
koło wiosek, to jedzie jak burza, co jego to ob­
chodzi, że po drodze zabija* samochodem chłopom 
gęsi i kury, które nie mogą zdążyć uciec z drogi. 
Służbę swoją bije. Tak, braąia chłopi, żyją — i ba­
wią się obszarnicy. Dla przyjemności rzucają pie­
niędzmi w prawo i lewo, a ludzie z głodu padają 
na ulicach miast. Ale niech się ta bawią kiedy 
mają ku temu sposobność i czas . . . Sto jesznk

Zejdziem y na dziady.
Wś. K o r y c z a n y, pow. Olkuski.

Wioska Koryr/any pod Żarnowcem ma sto go­
spodarstw, które liczą 1800 morgów wraz z łąkami. 
Jest tu kilkunastu bogatych chłopów, kułaków, 
którzy się mają dobrze, a reszta chłopów ledwo, 
że dyszy pod ciężarami podatków i kar policyjnych. 
Podatki w naszej wiosce najczęściej są ściągane 
przez wójta lub sekwestratora. Niejeden chłop to 
już od kilku lat zalega w podatkach. Zadłużenie 
chłopów jest straszne. Pożyczają oni pieniądze u 
lichwiarzy, którym płacą procentu miesięcznie od 
100 zł. 3 do 4 a nawet do 7 zł. To też kilka go­
spodarstw, zwłaszcza drobnych, całkiem podupadło.

18-morgowe gospodarstwo Franciszka Szoty będzie 
za długi całe wystawione na licytację Kolnictwo 
miast się rozwijać, to coraz bardziej chyli się do 
ujradku. Takie mamy chłopi dobro za czasów „sa- 
nacji“ . Przed wyborami różni jirowodyrzy jedynki 
nawoływali chłopów, aby głosowali na „jedynkę". 
Mówili, że się zmienią czasy po wyborach na lep­
sze chłopom. Zmieniły s ię ! Bo wyroby fabry 
czne podrożały, a jrłody rolne, świnie i bydło 
staniało. Jak dziś może żyć chłop, jeżeli naprzykład 
w miasteczku Żarnowcu płacą za metr: żyta 18 zł, 
pszenicy 20 zł, a ziemniaki 8 zł; za świnie tuczone 
kilo żywej wagi płacą 1'30 zł. Gdy taka dobroi 
potrwa dalej, jak obecnie, to my, chłopi 6- i 9-mor- 
gowi, zejdziemy na dziady. M a rjn n  G uż ilz ik

Żyją na dworze.
Wś. L i c b o s i e .1 c e, pow Baranowicze.

Wioska nasza już dwukrotnie zniszczona zo­
stała przez pożar. \Vskutek tego przeszło 70 rodzin 
pozostało bez dachu, chleba i odzieży. Już od 3-ch 
miesięcy obozujemy wraz z inwentarzem pod go- 
łem niebem, a z wypłatą asekuracji się nio śpieszą. 
Przyjeżdżał do nas cojrrawda jrrzedstawiciel Sta- 
róstwa Baranowickiego, obiecał nam zapomogi 
i przyspieszenie wypłacenia asekuracji, ale wten­
czas, jeżeli się zgodzimy na komasację Kiedy nikt 
się nie odzywał, zaczął krzyczeć i wymyślać na nas. 
Widocznie czego innego się spodziewał. I za to, 
żeśmy się nie zgodzili na komasacjęyDiie mamy te­
raz zapomóg, ani też nie widać asekuracji .choć zi­
ma idzie. Ale niechta, tyleśmy biedy przenieśli, że 
i tę jeszcze przeniesieni, a na komasację nabrać 
się nie damy. P o g o rz e le c

H E L E N A  N O W IN K O W A

Wspomnienia.
Czein byia kobieta  za caratu , a ezem  je s t  dzisiaj ? —  
Zw ycięsk i październik. Spełn ione m arzen ia  koni­
na. — Początki pisania. —  P ie rw sza  książka. — Nieina  
tak ie j trudności, k tó re jby  kob ieta  przy inocneni p ra ­

gn ien iu  i tw arde j w o li nie pokonała.

Wciągnąć kobietę do pracy społeczno-produk- 
cyjnej, wyrwać ją z niewoli domowej, uwolnić od 
ucisku kuchni i dzieciarni —- to było wielkiem ma­
rzeniem lljicza (Lenina).

Mimowoli przypomina się stare przysłowie o 
kobiecie: „kura to nie ptak, baba —  nie człowiek", 
a od kobiety nió .można oczekiwać nic mądrego: 
bo ma: „długie włosy, a krótki rozum". Kzeczą 
baby jest kuchnia i koryto.

Słowa krótkie, ale ileż tu poniżenia, ile naigra- 
wania się nad kobietą? A te wymysły, te prze- 
drwiwania z pokolenia na pokolenie przechodziły 
jako niewątpliwe prawdy. W jaki sposób, jakiem 
słowemV-jakiein prawem pozbawiona praw kobieta 
mogła wykazać fałsz takićh słów?

Iljicz wskazał prawo. Zwycięski październik 
przewrócił wszystko” do góry nogami. 1, realizując 
marzenia lljicza, kobieta w kraju Bad, wyrósłszy 
kulturalnie, kwalifikuje się jako nowy człowiek, 
uczestnik w produkcji, a stopnie j-isj. wzrostu wyka­
zuje każdy rok w Międzynarodowym Dniu Robot­
nicy. W 14 roku władzy radzieckiej kobieta ucze­
stniczy w wielkiej budowie państwa proletarjackie-

go, na wyżynach odpowiedzialnych stanowisk, umac­
niając pięciolatkę.

Żony robotników, gosjtosie, kuchty wzięły się 
do nauki na przeróżnych kursach ślusarstwa, to- 
karstwa. Wtargnęły do fabryk, pracują przy b ły­
szczących warsztatach. Wtargnęły do węgla, do me­
talu i miast barszczu i kotletow dla rodziny, pro­
dukują wartości jiotrzebne dla całego kraju. Ko­
biece osiągnięcia jaśnieją niby gwiazda czerwona, 
obalając stare wymysły. O czem nam, kobietom, 
nie śniło się nawet za caratu, to dziś mamy na 
jawie —  w literaturze kobiece nazwiska z dołów 
nie są już rzadkością. Wzrastają pisarki. Jakże je­
stem dumna: październik ze mnie, poJpiśmiennej 
staruchy, zrobił pisarkę. Za władzy radzieckiej ko­
bieta - samouk nio jest już legendą, ale rzeczywi­
stością, jednym z wielu niezwyczajnych faktów.

Urodziłam się w 18G0 roku, od 12 roku życia 
w fabryce Morozowa —  jiracowałam przy motkach, 
jako ciemna, pobożna niewolnica boża, niewolnica 
własnego życia. Od 20 roku zamężna za chłopem 
z maleńkiej wioski Gawryków —  niewolnica męża. 
W 53 roku życia rzuciłam męża Urzymywałam się 
z dorywczych robót.

' Carska wojna owiońęła wszystko, niby ciemna 
straszna chmura. Pracowałam w Kijowie jako sani- 
tarjuszka w szpitalu dla żołnierzy rannych, chorych 
na tyfus. Słuchając jęków i przekleństw okaleczo­
nych ludzi, zrozumiałam : niema bóstw, a w 60 roku 
życia przylgnęłam całą duszą do bolszewików.

W  1923 roku, gdy pracowałam z tragarzami 
w Urzędzie Celnym, na ogólnem zebraniu robotnic 
i tragarzy wybrano mnie do wydziału kobiecego.
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Z ŻYCIA R060TNIK0W ROLNYCH 
Prze>1 m i e n i  robolami polr.emi.

Rozpoczynają się już jasieune prace w polu- 
orka, kopanie kartofli, siew ozimych zbóż. Robot­
ników rolnych znowu czeka ciężka harówka od 
świtu do nocy na jaśnie dziedziców. Obszarnicy 
będą tylko liczyli korce wymłóconego zboża i w y­
kopanych kartofli, obliczając zgóry swoje zyski 
Zyski te*' —  mimoi-Szalejącego kryzysu — nie będą 
mniejsze, niż w latach ubiegłych, gdyż wszelkie 
straty obszarnicy postarali się odbił?*sobie na skó­
rze robotników rolnyćh, przez obniżenie im nędz­
nych ich zarobków, przez szerokie stosowanie za­
bójczych akordów, oszukańczych premji itp. Nie 
potrzebują obszarnicy nawet spieszyć się po żni­
wach ze sprzedażą zboża, którego cena mocno spa­
dła, — dostali przecież 100 miljonów kredytów za- 
stawowych, aby mogli przetrzymać zboże do wio­
sny, kiedy ceny pójdą w gorę. Nie spieszno też 
rządowi do ściągania podatku majątkowego, już 
dawno zapłaconego przez pracujących < hłopów, 
a dawanego w wysokości kilkuset miljonów (750) 
zł. obszarnikom. Jeżeli zaś, poniektóry Obszarnik 
będzie musiał sprzedać część zboża, to i tak nie 
stanie się mu żadna krzywda, gdyż za każdy wy­
wieziony korzec zagranicę zboża rząd dopłaca 
po 6 zł.

Ale te wszystkie ulgi, prezenty nie przeszka­
dzają obszarnikom narzekać na ^ciężkie czasy".

Tak im ciężko jest, że nawet litościwe* serce pe- 
pesowskiego „króla fornali11, Kwapińskiego, płacze 
nad ich niedolą w . . . „Robotniku". Tefy,ciężkie 
czasy" służą obszarnikom za wymówkę niewypła- 
cania od szeregu kwartałów, niekiedy od roku 
i dłużej —  nędznych, obniżonych w tym roku, za­
robków robotników. Hr. Zamojskiego stać na zbu­
dowanie swej córce stajni dla koni z drogiego 
marmuru, stać go na sprowadzenie rasowych koni 
z Anglji; hr Potockiego stać na urządzanie za gru­
be pieniądze jjolowań hen w Afryce, —  ale żad­
nego z nich, jak i większość obszarników —  nie 
stać na regularne płacenie robotników.

Po żniwach nie wiele zmieni się na lepsze. 
Może tam, gdzieś obszarnik kapnie korzec żyta, 
czy nawet jmrę złotych, ale miljonowe zaległości 
pozostaną nada) w kieszeni obszarników. Natomiast 
grożą nadal robotnikom dalsze ataki na warunki 
bytu.

W związku z nadchodzącą zimą obszarnicy do­
rocznym zwyczajem postawią do pracy 200-tysięczną 
armję sezonowców folwarcznych, posyłkom zas 
i komornikom oberwą na zimę zarobki prawie 
o połowę, że to niby mniej jest roboty w zimie.

Robotnicy rolni nie mogą pozwolić, dłużej g ło­
dzić siebie i swoje dzieci. Nie mogą spokojnie pa­
trzeć, jak obszarnicy furmankę za furmanką wy­
wozić będą do kolei zboże — nie wypłacając za­
robków robotnikom. Robotnicy nie mogą nadal

Przestraszyłam się własnej starości, własnej 
połpiśmienności, ale nowy ustrój otworzył naoścież 
okna do światła, do wiedzy. Rozpoczęło sie moje 
odmłodzenie. Zapisałam się do kółka robotniczych 
korespondentów. Kilka moich analfabetycznych no­
tatek przeszło w centralnej gazecie. W początku 
1024 roku usunięto mnie z roboty na emeryturę.

Nie nul co robić. Czylajijc jnsmo „Delegatkę", 
zamyśliłam się nad pewnym obrazkiem: obecnie 
u nas kobietę robotnicę traktują jak człowieka, 
podczas połogu leży sobie w jasnym pokoju w za­
kładach położniczych. Dawniej uważano w takich 
razach kobietę niby za bydlę —  za nieczystą. Zro­
biło mi się, przykro, aż do łez. Zapałałam jiragnie- 
niem —  samej coś napisać o tem, jak było dawniej.

Ale jak zacząć, jak słowa wyłożyć na papier? 
Nie potrafię...

Gryzę ołówek, drapię się w głowę, już i łzę 
upuszczę, ale pragnienie staje się coraz silniejsze. 
Niemało czasu przeszło, a jednak napisałam, eom 
chciała —  pod tytułem: „Co mi się przypomniało 
przy czytaniu „Delegatki".

W piśmie notatka moja okazała się lepsza od 
innych. Potem napisałam na wielkim arkuszu „Daw­
ne życie". Wydrukowali wszystko co do słowa, 
nazwali: „Gorzkie życie, gorzka dola kobieca".

Od tego czasu formalnie zatrułam się pisaniem. 
Trzeba się uczyć —  pomyślałam. Wydobyłam książ­
ką —  gramatykę, zapisałam się do bibljoteki na 
książki. I tak sama w swym pokoiku uczyłam się 
lepiej pisać i czytać. Od 1924 do 1928 r. Gosizdal 
wydał kilka moich książeczek.

Patrzę czasem na te swoje książeczki i sama 
sobie nie wierzę: czy to ja naprawdę pisałam. 
Grzebię się w papierach, w bruljonach : tak, to ja 
nagryzmoliłam. Moje książeczki proste, nieprzemą- 
drzałe, ale i one jednak nauczą czegoś takie, jak 
ja przedtem, małopismienne kobiety.

Na samym jmczątku mego pisania zrodziła się 
we mnie myśl skomponowania utworu o kobiecie 
od narodzin do dzisiejszych dni. Na stole papier. 
Ołówek w ręku. Wiejsko-fabryezne życie w głowie 
ciągnie się niby droga długa, przedługa, poprzez 
kopce, parowy, kolące krzaki starego, przeklętego 
życia z jego ciemnotą, krzywdami, razami, gorzką 
dolą babską we łzach i poniżeniu. Pisałam nie­
cierpliwie, uparcie, raczej uczyłam się pisać opo­
wiadanie: „Marynkowe życie". O ile mogłam, zdo­
byłam tę mądrość literacką i pierwsza moja gruba 
książka wyszła w końcu 1924 r.

W  1931 roku, koło 8 marca, Międzynarodowe­
go Dnia Robotnic, skończyłam 71 lat Ale jestem 
odmłodzona przez nowy ustrój i duszę mam kom­
somołki. Nikt nie może przewidzieć końca, ale 
mam nadzieję dokończyć opowiadania „Marynkowe 
życie", trzecią książeczkę, na pamiątkę dla młode­
go pokolenia, które buduje nadchodzące jasne życie.

Starość moja jest piękna i jasna. Umrę, jako 
najszczęśliwszą ze starych Piszę to, aby dowieść, 
jak niewarte są wymysły carskich czasów o kobie­
cie, bo niema takiej rzeczy, takiej trudności, któ- 
rejby kobieta przy mocnem pragnieniu i twardej 
woli nie pokonała, nawet na samym sebyłkn swe­

go Życia. ( „M i e s i ę c zn ik  L i t e r a c k i 11, Nr.  17).
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pracować do siódmych potów, prawie zadarmo, 
pod stałą groźbą dalszej obniżki płac. W związku 
z rozpoczynająceini się robotami jesiennemi w po­
lu, robotnicy rolni muszą naradzić się między so­
bą, przystąpić do strajku o poprawę bytu. Nie­
dawno odbył się strajk robotników rolnych pow. 
Biała i w pow. Radymskim. Obecnie strajkują robot­
nicy w majątku hr. Zamojskiego w Podzamczu, 
Godziszach i Krępem (pow. Garwolińskim). Za ich 
przykładem muszą iść robotnicy rolni z innych 
folwarków.

O co muszą walczyć robotnicy rolni? Jakie 
powinni wysunąć żądania ?

Robotnicy rolni, muszą przedewszystkiem do­
magać się wypłaty zaległych zarobków. Na wstę­
pie muszą żądać zaprzestania wszelkich redukcji 
ir cofnięcia wszelkich obniżek płac; przeprowadzo­
nych w tym roku, przywrócenia ordynarjuszom 
dwóch krów, zaniechania zamiany ordynarjuszy na 
gorzej płatnych luzaków, względnie komorników 
Ale przecież i w r ub. robotnicy folwarczni żyli 
w wielkiej nędzy. Nie starczało im na naftę, ani 
na sól, ani na papierosy, ani na cukier dla dzieci. 
A  drożyzna artykułów, kupowanych przez fornali, 
stale rośnie, — Wobec tego, robotnicy rolni po­
winni walczyć o podwyżkę pensji ordynarjusza 
i płac gotówkowych posyłek, sezonowców i komor­
ników o 20%. Muszą żądać zniesienia pańszczyźnia­
nego przymusu dawania posyłek i darmowej, przy­
musowej pracy żon ordynarjuszy. Żądać 8-mio go­
dzinnego dnia pracy Żniesienia akordów, nadzia­
łów i premji! Jeden ordynarjusz na włókę ziem i! 
Muszą żądać kas chorych na koszt państwa i ob­
szarnikowi zapomóg państwowych od bezrobocia, 
wypadków i na starość! Muszą wreście żądać 
uznania delegatów folwarcznych.

Te wszystkie żądania można uzyskać tylko na 
drodze strajku. Jeżeli ten strajk wybuchnie, pod­
czas jesiennych robót polnych, tem łatwiej zmusi 
się obszarników do ustępstw, — do zaprzestania 
wyzysku, Im ten strajk będzie masowszy, im obej­
mie większą ilość folwarków, tem siła robotników 
będzie większa, tem prędzej obszarnicy ugną się 
przed tą siłą. Trzeba więc natychmiast porozumieć 
się z sąsiedniemi folwarkami i strajk ten, —  już 
szykować.

Ale robotnicy rolni muszą pamiętać o jednem: 
nie mogą dopuścić do kierowania strajkiem zdraj­
ców z PPS. Zdradzieccy ci wodzowie czują pismo 
nosem. Wiedzą, że robotnicy od nich odwracają 
się, że wbrew nim i ich „pobożnym życzeniom", — 
szykują strajk o poprawę bytu. Zaczynają więc 
pod komendą Kwapińskiego przebąkiwać o strajku
0 wypłatę zaległych zarobków, o ziemi bez wy­
kupu itp. Masy fornalskie nie mogą dać się wziąść 
na lep tych pięknych słówek, których zadaniem 
jest obałamucić fornali, nie dopuścić do strajku, 
a jeśli strajk wybuchnie —  łamać go, jak to nie 
raz już wodzowie z PPS. robili, —  ostatnio złama­
li bohaterski strajk tramwajarzy warszawskich
1 górników zagłębiowskich.

Masy fornalskie wybiorą sobie własne, swoje,., 
kierownictwo do akcji o poprawę bytu. Na każdym 
folwarku musi powstać Komitet Akcji, wybrany 
na masowem zebraniu przez ogół robotników fol­
warcznych. Pod kierownictwem Komitetów Akcji, 
masy fornalskie przystąpią do akcji strajkowej.

B^zro&ocie na wsi.
Zbiża się zimu. Widmo bezrobocia i głodu za­

wisa nad miastem i wsią. W okresie leLnim było 
oficjalnie zarejestrowanych zgorą 250 tysięcy bez­
robotnych W rzeczywistości ilość ta jest znacznie 
większa. Co drugi robotnik w mieście jest całkowi­
cie lub Częściowo bezrobotny (pracując 2— 3 dni 
W tygodniu). Zapomogi otrzymuje tylko bardzo ma­
leńka część bezrobotnych. Reszta zdana jesL na 
łaskę i niełaskę głodu.

A  na wsi ? Chłop bezrolny, wyrobnik znajduje 
pracę ledwie na jakiś czas i to latem, a zimą sie­
dzi kątem o głodzie i chłodzie. Nie mało też wy­
rzucili obszarnicy z pracy robotników rolnych z ro­
dzinami w tym roku.

Chłop małorolny, który siedzi na skrawku zie­
mi, aby utrzymać siebie i rodzinę, musiał zawsze 
dorabiać na stronie, bo ziemia ta dawała utrzyma­
nie conajwyżej na parę miesięcy w roku. Wędro­
wał na sezonowe roboty zagranicę, szukał stałej 
lub dorywczej pracy przy różnych budowach, re­
gulacjach; szedł latem, jako najmita do bogatych 
chłopów-kułaków i na folwarki do obszarników, 
mimo to, większą część roku był bezrobotnym. Te­
raz, gdy ograniczono emigrację, gdy tysiące sezo­
nowców, fornali i komorników pozbawionych zo­
stało praęy. na skutek redukcji —  jest on całko­
wicie bezrobotny.

Bezrobocie na wsi nie ogranicza się jednak 
tylko do bezrolnych i małorolnych chłopów. W obec­
nym okresie -— kryzysu gospodarki kapitalistycz­
nej, —  bardzo szybko następuje rozpadanie się go­
spodarki średniorolnej ; nawet już dzieci nie mogą 
pozostawać na gospodarstwie, które nie jest w sta­
nie wyżywić wszystkich, —  muszą oglądać się za 
jakimś zarobkiem, szczególnie w zimowej porze. 
Teraz są oni częściowo, a nawet jeśli rodzina jest 
liczna, to i całkowicie bezrobotnymi.

Nadmiar rąk roboczych na wsi jest ogromny. 
Bezrobocie na wsi wraz z rodzinami sięga powyżej 
5-ciu miljonów ludzi, znaczy to, że tyle ludzi częś­
ciowo lub całkowicie niema pracy. Tyle (5 miljo­
nów) ludzi musi się marnować w biedzie z powo­
du głodu ziemi, bo olbrzymie tereny znajdują się 
w rękach obszarników.

W  tym roku szczególnie, bezrobocie na wsi 
jest większe, aniżeli w latach ubiegłyon i będzie 
się wzmagać. W związku z kryzysem gospodarczym 
zamarły na wsi wszelkie roboty. Ograniczenia emi­
gracyjne zamknęły ujście, przez która rok rocznie 
odpływała znaczna cześć chłopów ze wsi za grani- 
c§> głównie na sezonowe roboty polne t. zw. „sak­
sy". Nadchodząca zima zwiększy to bezrobocie i po­
gorszy położenie bezrobotnych. Obszarnicy, nie li­
cząc się z niczem, pozbawiają pracy około 300 ty­
sięcy sezonowców folwarcznych. W ten sposób wieś 
j'eśt niczem zakorkowana butelka, gdzie niema do­
stępu i ujścia, —  butelką, która może pęknąć, je ­
żeli nie będzie innego wyjścia, jak tylko głód i nędza.

Bezrobotne rzesze na wsi nie otrzymują żad­
nych, chociaż najmniejszych, zapomog, —  skazane 
są na głod i chłodną zimę. A przecież na zimę 
trzeba jakąś kapotę^ buciska i jakkolwiek okryć 
dzieciaków. Wszystko to przecież z nieba nie ipadltraB

Coraz częściej czytamy w gazetach o wystąpie­
niach bezrobotnych, zabieraniu przez nich chleba 
ze sklepów, niszczeniu i demolowaniu magi­
stratów. To tu, to tam słyszy się o rannych i za­
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bitych bezrobotnych, demonstracjach, - zwłaszcza, 
że obecnie władze ogran icza ją  zasiłki bezrobotnym.

Jeśli chodzi o bezrobotnych, to skłóceni po­
między sobą kapitaliści i obszarnicy, o to,, jakim 
sposobem nadal wyzyskiwać masy pracująca, — 
to są w zgodzie; władze ograniczają zasiłki bezro­
botnym, a' endecy i inni, aby „udobruchać" burzą­
cych się i odwrócić im oczy od tych „ograniczeń" — 
krzyczą, ze bez zapomóg państwowych „społeczeń­
stwo" samo się nimi za jm ij Endecy i imr chcą 
wpoić w nich nadzieję, że nie mają o co się „tro­
szczyć", bo „społeczeństwo" im „pomoże", aby od­
ciągnąć masy bezrobotnych z drogi na którą wkra­
czają i znajdują wyjście. Burżuazja i obszarnicy 
zapałali naraz taką „miłością" do bezrobotnych, że 
poprostu, choć przyłóż głodnego z pustym brzu­
chem bezrobotnego do burżujskiego, opasłego brzu- 
< ha Nawet mało uświadomiony człowiek zrozumie, 
że chodzi tu o kolejne oszukanie głodnych mas 
bezrobotnych, oszukiwanych już setki razy.

W  ślad za „miłością" kapitalistów i obszarni­
ków, jesteśmy świadkami szerokiej akcji ze strony 
kleru. Księża, biskupi prawią kazania, ogłaszają 
listy pasterskie z wezwaniem ulżenia biednym bez­
robotnym (Ks. Kubina).

Co biednym bezrobotnym „wezwania" te „po­
mogły" ?

Nic,. Mogą nadal puchnąć z głodu, aby tylko 
siedzieli cicho i czekali, aż śmierć im w oczy zajrzy.

To samo, na inny sposób, robią na wsi ludo­
wo faszyści z pod znaku Zielonego Sztandaru, nie­
dawni rozpijaeze mas chłopskich, niedawni „mono­
poliści spirytusowi" (oni to przecież w 1926 roku 
głosowali za prowadzeniem), —  dziś gardłują prze­
ciw piciu wódki tylko po to, aby zepchnąć na ma­
nowce i osłabić akcję chiopów i bezrobotnych na 
wsi, aby przykryć rzeczywistych winowajców dzi­
siejszej nędzy, —  wmówić, że chłop jest sanr śobie 
winien, ho przepija (?) pieniądze i nie ma z cze­
go żyć.

Nie pomoże nic oszukańczy krzyk o „miłosier­
dziu' i nie „p ic iu "! Głod ■ nędza nie zmniejszy 
się, jak to przepowiadają różni macherzy i sprze­
dawczyki chłopskiej sprawy, —  a powiększy. Nad­
chodząca zima hędzie straszna.

Jeżeli bezrobotni na wsi nie chcą zdychać, 
czekając na „miłosierdzie" i „pomoc" „społeczeń­
stwa", — muszą solidarnie, ramię przy ramieniu 
z robotnikami i bezrobotnymi w mieście —  stanąć 
do akcji; o wypłatę zapomóg wszystkim bezrobot­
nym na wsi, o bezpłatny opał na zimę dla mie­
szkań bezrobotnych, o jednorazowe zapomogi na 
kupno odzieży dla siebie i dzieci, o darmowe do­
żywianie nieletnich dzieci na koszt państwa i t. p. —  
i tylko wtedy osiągną „prawo do życia" dla siebie 
1 swoich rodzin

Prrtegląd gospodarczy .

Kto zarobi na tegorocznych żniwach?
Ciekawe wynurzenia znajdujemy na łamach 

obszarniczego „Bohuka Ekonomisty". Niejaki p. Je­
rzy Górecki, burżuazyjny ekonomista rolniczy,stwier­
dza, że zwyżka cen na zboże, jaka nastąpi, przy­
niesie tylko wyłącznie korzyści obszarnikom i ku­
łakom, boć przeciez oni „posiadają" wielkie obsza­
ry ziemi i „zdołają przetrzymać większe ilości zbo­

ża, uzyskać korzystniejszą cenę". Natomiast gospo­
darstwa chłopskie średniaków i małorolnych, tak 
zwane słabe, „będą musiały sprzedać większość 
swych zbiorow po niskich cenach".

Oto czytamy:
„...zwyżka cen, która według wszelkiego 

prawdopodobieństwa nastąpi w drugiej poło­
wie roku gospodarczego, pozwoli gospodar­
stwom zasobniejszymi,?, które zdołają przetrzy­
mać większe ilości zboża, uzyskać korzystniej­
szą cenę, ale gospodarstwa słabe (średniorol­
nych i małorolnych chłopów) będą musiały 
sprzedać; większość swych zbiorów po lnskich 
cenach okresu jesiennego, co, rzecz jasna, po­
stawi je w trudnem położeniu".
Chłopi widzicie teraz, co warte jest M łguja 

Malinowskiego gadanie! Nie uratuje Was ni ta „ko­
sa brzęcząca", ni „śpiew ptasząt", ni „radość żni­
wiarza", —  będziecie musieli oddawać za bezcen 
swoją pracę, sowicie skrapianą potem Waszym, 
Waszych żon i nieletnich dzieci. Sprzedacie, bo już 
na karku macie: egzekutora, dłużnika i t. p. Obszar­
nicy i kułacy, którzy mają wszystkiego pod do­
statkiem, którzy bogactwo swoje opierają na krzyw­
dzie i wyzysku mas pracujących na roli, ci „zdo­
łają przetrzymać większe ilości zboża (przez je­
sień —  przyp. nasz) i uzyskać korzystniejszą cenę". 
Oni też obłowią się sowicie. A  ty, chłopie mało 
i średniorolny ? Sztr

Projekt nowej „piatiletki” w  Z. S. R. R.
Nowy 5-letni plan sowieckiej gospodarki rol­

nej na okres 1933— 1937 r. przewiduje rozszerzenie 
przestrzeni siewnej do 200 milj. ha. Szerokie zasto­
sowanie maszyn, nawozów sztucznych przyczyni się 
do powiększenia produkcji brutto o 60 proc. Cała 
produkcja rolna do tego czasu zostanie całkowicie 
skolektywizowana. 155 milj. ha będą uprawiane 
przez kołchozy, 45 milj. ha zaś przez sowchozy. 
Siła traktorów osiągnie 16 milj. HP. Głownem za­
gadnieniem następnego 5-lecia będzie sprawa cho­
wu bydła. Pogłowie bydła rogatego powiększyć się 
ma do 70 milj., owiec do 150 milj., nierogacizny do 
70 milj. Plan przewiduje przygotowanie naukowe 
1,5 miij. nowych techników rolnych, których rekru­
tować się będzie między sezonowymi robotnikami 
kołchozów. Przed wprowadzeniem w życie tego 
planu, będzie on przedmiotem dyskusji w kołcho­
zach i sowehozach. (PAT )

Uindnmofri z kroju i ze wintu.
P o l s k a .
Chłop zabity przez gajow ego. W lesie na­

leżącym do posła na sejm Emeryka Hutten Czap­
skiego, w Senkowin pow. Słonimski, gajowy Ed­
ward Lehel zajął chłopskie bydło w ilości 30 sztuk, 
które wlazło w szkodę. Chłopi, którym zajęto by­
dło, zwrócili się do gajowego o zwolnienie zaję- 
tego bydła, —  gajowy odmówił, żądając opłaty. 
Ponieważ bydło żadnych strat, poza naruszeniem 
skoszonej już łąki, nie zrobiło, przeto chłopi od­
mówili. Doszło do awantury. Gajowy strzelił z du­
beltówki do grupy ( hłopów, trafiając mieszkańca 
wsi Sulaki gm. Kostrowicka, pow Słonimski, 50-eio 
letniego Piotra Kinga. Kinga padł trupem na 
miejscu.
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100 chłopów uciekło z Polski do Kosji 
sowieckiej. Na odcinku granicznym w rejonie 
Dokszyce, usiłował przekroczyć granicę polską 
i przejść na stronę rosyjską, tłum, przeszło 100 
włościan z powiatów: mołodeczańskiego, postaw-
skiego, brasławskiego, dziśmeńskiego i wilejskiego. 
Wśród tłumu tego znajdowali się mężczyźni od 20 
do 30 lat, nie brakło również i kobiet. Zbiegów 
zauważył patrol K O. P. i wezwał do zatrzymania 
się. Gdy chłopi biegli dalej, patrol zaczął strzelać 
Tuż przy słupach granicznych padło dwóch zbie­
gów. Po chwili jeszcze jeden. Na odgłos strzałów 
ze strony polskiej, zaczęła strzelać‘ sowiecka straż 
graniczna. Od kuli sowieckiej padła zabiła młoda 
dziewczyna, która przed śmiercią zdołała krzyknąć 
tylko:' „Nie zabijajcie". Zabitych zostało 4 osoby 
Podczas powstałego zamieszania 9 włościan i 5 
dziewcząt zdołano zatrzymać, reszta dostała się 
na teren sowiecki. (Wiecz. warsz. 241)'

G łodni bezrobotn i w T arn ow ie  dem onstru ją . PrZed 
k i lKu dni .ni z eb ra ł o  się samorzutni e  k i l kase t  b ez robotnych 
w  Domu Robo tn i c z y m w  djehi w y b o ru  de l egac j i  do Magi st ra tu 
o prućt lub zapomogi .  W  skład de l egac j i  wes z ł o  10 be z robo t ­
nych.  N a  zebrami ,  uchwa lono  r e zo luc j ę  domaga jąc  się zairu- 
dni en ia  wszys tk ich  bez w y j ą tk u  bez robotnych,  o p r z y w ró c i ć  
nie  p racującym robo tn ikom 6 dn i o w eg o  dnia pracy,  albo 
dopłacen ie  im w  f o rm i e  zapomóg,  w res zc i e  w y p ł a t y  za le ­
g ł ych zapom óg  bez robo tnym.

N astro je  w śród  c h ło p ó w . . .  Stą po r kó w ,  'm i e j s c o ­
woś ć  f abryczna,  s łynna z  paru t y s i ęcy  be z m bo ln yc h ,  w; , l egł  
pa t r ze ć  na d z iwow i sko .  [ Pol j r janci  w p ad a j ą  w  tłum. —  W szy scy  
do  łopat ,  s iek ier  i na s tanowi ska  na p r z e ł ę c zy !  J edyną  od ­
pow i ed z i ą  jest  u rąg l iwy  śmiech.  N i k t  się nie rusza z miejsca.  
— T o  panskie,  niech s;ię spali.  W idz i c i e  ich,  naród będą  uci ­
skać,  bo hrabia się p a l i !  —  padają  głosy.

Z. S. R. R.

N ow a  p iatiletka e lektryczna. W  M os k w i e  ob r ado ­
w a ła  kon fer enc j a ,  pow o łana  dla op racowan ia  p rogramu dru­
g ie j  p i at i l e t k i  w  dz i edz in i e  gospodark i  e l ek t r y czne j ,  i  udz i a ­
ł em  na jwyb i tn i e j s z y ch  w ła dz  państwow^ćb .  P o t r z e by  e l ek t r y ­
f i ka cy jn e  Rosj i  z r e f e r owa ł  Ło inow ,  zast ępca p r z ewodn i c zącego  
Gospk.i .n,  Do  końca  r. 1987 moc  wszys tk ich  e l ek t r o wn i  r o ­
syjskich,  k tó ra  w  roku bież.  w y n i e s i e ’ n l op i e r o  4,5 mi l j ona 
k i l ow a t ów ,  podni es iona  ma  być  od 40 <fo' 50 m i l j on ów  k i l o ­
wa tów.  Dla kon tras tu  na l e ży  wsponi eć ,  że w  chw i l i  obpenej  
moc  wszys tk ich  e l ek t r own i  S tanów Z j ednoczonych  wy no s i  34, 
a wszystki ch e l ek t r own i  n iemi eck i ch  13 m i l j onów  k i l owa tów .  
W t ym celu nowy  plan p ięc io le tni  przewiduj e1: 1. dok ładne
zbadan ie  wszystk i ch  z a s $ j ó w  ene rg j i  na tereni e państwa So- 
wie„tów, 2. zastośólwanie na jnowszych  me tod  t echni cznych,  
3. p r z yśp i e s z en i^ . r o zwo ju  ro sy jsk i e go  p rz emys łu  e l ek t r o t e ch ­
nicznego .  P r zy  obl iczaniu prz ypuszcza lnego  za po t r z ebowan ia  
energ j i  e l ek tr y czne j  przez pos zc zegó lne  ga łę z i e  g ospodars twa 
na r o d o we go  brano pod  uwagę  o l br z ym ie  moż l iwośc i  s t o sowa ­
nia s i ły e l ek tr y czne j  w  r o ln i c tw i e  i hodowl i .  P r o j ek tu j e  się 
r ó wn i e ż  s to sowani e  energ j i  e l ek t r y c zne j  do celów og rodn i ­
czych,  do og r z ewan ia  z i emi  i pobudzania  r o zwo ju  rośl in.

E lek try fik ac ja  ko le i żelaznych. Do końca 1937 r. 
p r o j ek t ow an e  j est  z e l e k t r y f i ko wa n i e  do 30 proc. całej  r o sy j ­
skie j  sieci  ko l e jowe j .  E l ek t r y f i kac j i  u l egną  pr/edewszysUdem 
te hnj e ko l e j owe ,  k tó re ’ łączą zag i ę c i e  don i e ck i e  z innemi  
c entrami  p r zemys łowymi .  W  cumach obecne j  pta l i l e lk i  roz 
wó j  e l ek t ry f ikac j i  p rzeds tawia  się w nas tępu jący sposób ’ : 
W  roku 1925 za ins ta l owana  niori ws zys tk i ch  central  e l e k t r y ­
c znych publ iczny )  h ; f ab ryc znych wy nos i ł a  1,35 m i l j on ów  k i ­
l owa tów,  a p rodukc ja  prądu wy nos i ł a  wówwzas  2j2 mi l j .ardów 
kdowa tgod z in  W  r. 1929 produkc ja  wzros ł a do (5,5, a w  roku 
1930 do 8,8 m i l j a rdów k i lowa tgódz in .  W  r. 1931 do 12,7 mil  
j a rd ów  k i l owa l godz in ,  ( „ P r a w i ł a ” 34).

N 1 e in c y.

Starcia  kom unistów  z policją. Berl in ( P A T ) .  Do 
k r w a w e g o  starcia m i ędzy  komun i s t ami  a pol ic ją  doszło  dziś 
wr d z i e ln i c y  robotniczej ,  gi l z ie  komun iśc i  z or gan i zowa l i  mani ­
f es tac j ę  pod has łem c z e rwo neg o  dnia spo r luwegó .  Pol ic ja 
a res zt owała  27 ko im mi s l ó w ,  K tó rzy  s lawia l i  opór  podczas 
rozpraszania pochodu.  Rów n i e ż  doszło  do starć m i ędzy  bi l  
l e r oweami  i komun i st ami ,  p rzyc zem pol icja a r es z towa ła  lfi 
n a ro do wy ch  soc jal i s tów.

C h i n  y.
Pow stan ie  w  po łu dn iow e j p row inc ji Szan - Si. 

P rzyw ódca  w o jsk  powstańczych przy łączy ł się do ru ­
chu kom unistycznego. Z Szangha ju  donoszą,  że w  Chinach 
j o z go r za ł a  p on o w n a  wo jna  bratobójcza.  W  po łudn i owe j  p ro ­
winc j i  Sznn-Si  wy bu ch ł o  pows tan i e  p r z e c i w ko  rządowi  nan- 
kińpłćdemu. Gene ra l  Gan gl in m ianowa ł  się w ie l ko r ządcą  p ro ­
w inc j i  SżHii-Si. P r z y w ó dc a  wo j sk  pows tańczych Wan lan - chu  
p rzy ł ąc zy ł  się do ruchu komun i s t y c znego  w Chinach.

( „R ep u b l i k a "  225)

Składki na fundusz prasowy.
.- Siilorc/.uk Ma tw i e j  60 gr  ( znaczki ) ,  Ka ro l e z y k  W a w r z y ­

niec  1 XC Wisz.  P iot r  i zł, Czernys z Wasy ł  ł zł, Dąbrowski  
Jan I zł, Za j ąc  J I zł, w i e ś  Rudy No w i ck i e :  Januszewski  Jó ­
ze f  I zł, W i e r zb i ck i  Pr. 1 zł, Kuźmińsk i  An dr z e j  1 zł, K a m iń ­
ski Jó ze f  50 gr, Kuźmiński  W ład.  I zł, Go ł ęb i ows k i  Roi. i zł 
S zc z epaniak  Mat.  I zt, Hud w i ł o w i e c  A d o l f  I ztj, Dsnie. lewsk 
Zy gm un t  l'20 zł, Zyg ma n  Ił. z , R o r ys l a w i a  2 zł, Jakub iak  T e ­
odo r 2'50 zł, Zie l feuiewski  Jan 2 zł, Młodz i e ż  Ch łopska  wsi  
M i ż ew i e z e  1'90 zł.

Odpowiedzi.
M. G rzesiuk , K raśniczyn. —  List o tr z yma l iśmy ,  g a ­

ze ty  wysł ane .
K lim ek  P aw e ł, P e tryk ozy . —  Gaz e i a  wysł ana,  w a ­

runki  p renumerat y  podane  są na p i e rwsze j  st ronie  „Gł osn 
Ch łopski e go" .

,ł. A m brożk iew icz, U rzędów . —  Gazeta na wszy s t k i e  
z g ło szone  adresy wysłana.

Kudź J a n .—  Ksią żek  (ta skł adz i e  nic pos i adamy ;  z w ró ć ­
cie się do Ks ię garni  „ T o m " ,  Wars zawa ,  L es zno  77.

Lldorownii, K luk. - Ad r e sy  pistn p ro l e t ar ia ck ich zna j ­
d z i ec i e  w odp ow i edz i a ch  nas zego  p i sma Nr.  14 i II.

Todorow icz A lek s. —  W y s y łk i  nie p r z e r yw a l i śmy ;  
wn i e ś l i śmy rekl amac j ę.

U ukiersk i i ' T . ,  Radom — Adresu  żądaneguani e znamy.
Skuza Józef, Szydł ów .  —  Wie r s z y  nie umies zc zamy.
G roński Jan, Szamotuł y.  —  Podaj c i e  adresy,  ga ze t y  

wyś l emy.
S lnnyra  Ju r Jerzy . —  Korespendeuc j i  b ez  podpisu 

nie u m ie s z c za m y ; teraz może  pójdzie .
Czytelnicy, którzy chcą listownej odpowiedzi, niechaj nadsyłają 

znaczki pocztowe.

Księgarnio „TO K ", tóafszuwn, Leszna 77
posiada na skł adz i e  bogat y  w y b ó r  ks iążek z wsze lk i ch  d z i e ­
d z in :  be l e t ry st yk i ,  nauk spo ł e c zno -ekonomic znych,  l i l c ratury  
za wod owe j ,  l i t e ra tury  dla dzieci  i młodz i eży ,  pozałetn u .izel- 

Kx8 nowośc i ,  pod ręcznik i  szkolne.
„ T O M "  sprowadza  naj szybc i ej  książki ,  w y d a w n i c t ­

wa  zagraniczne.
„TOM. "  wy sy ł a  na j s z ybc ie jEzamów ione  ks i ążk i  na 

p row inc j ę  j  zagranicę.
„ T O M "  w y w ią z u j e  * i ę  7 .óy,żle(,e.i‘Jjf's k r  u p u I a 1 11 i o, 

s zybko  i tanio,

K ata logi na żądanie w ysy ła  się bezp łatn ie .

Dzieła Marksa,  Engelsa,  Mel i r inga,  Róży  Lu.cemburg,  Frycze ,  
Rog ik.nowa,  Bebla,  Cuti f fwa, Reera b imar za r sh i e go ,  Raxa,  La- 
1'argue’ a, Ze t lun i inni —  książ.d,  k l ó r e  uchodz i ły  za wyezor -  
p t i i o ;  poez ję  i powieśc i  Ma jakowsk i ego ,  Go rk i ego ,  Sinc la i ra 
(ni, ;n „ Gr z ę za w i s k o " ) ,  Reisner ,  Pi lni . iks,  Iwanowa,  Zamia-  
tms ,  l i i s ieńskiego,  B ron iewsk i e go ,  Standego,  Wandurski e go ,  
Ciaatiewa i i i broszury  Hempls ,  Fiedlera,  Hulani ck iego,  Jeża, 
Os trowski ego ,  March l ewski e go,  Run ir za  i in. nabywać  można w

K sięgarn i „T O M “ , W arszaw a , Leszno 77, U .K . O. 25.895
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